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Nowoczesne anachoretki.
Kraków, 4 listopada.

„Mało wam płacę, ale za to odbieram wam 
życie rodzinne1* — powiedział wczoraj sejm 
galicyjski do nauczycielek ludowych. Niby 
echo z zamierzchłych czasów średniowiecza 
zabrzmiała wczorajsza uchwała sejmowa, u- 
stawowo zabraniająca nauczycielkom wycho­
dzić za mąż bez pozwolenia władzy. Chłopom 
pańszczyźnianym nie wolno się było żenić 
bez pozwolenia dziedzica, średniowieczne 
ustawodawstwo wyznaczało dla żydów z ghet- 
ta ilość dozwolonych w ciągu roku mał­
żeństw. Ze zniesieniem szrank stanowych, z 
wprowadzeniem nowożytnej zasady równości 
wszystkich obywateli wobec prawa, przynaj­
mniej cywilnego, runęły te potworne ograni­
czenia — aby odżyć w XX stuleciu w na- 
szem ustawodawstwie sejmowem odnośnie do 
jednej z najbardziej wyzyskiwanych, choć i 
najpożyteczniejszych kategoryj pracownic: 
nauczycielek. Do najwstrętniejszych instytu­
cji publicznych należy ustawowe ogranicza­
nie prawa do rodziny, do życia rodzinnego, 
prawa do miłości, prawa, przyrodzonego wszy­
stkim ludziom.

Przyznaje się, że nauczycielki pracują dla 
społeczeństwa z ogromnym pożytkiem, z po­
święceniem, w najgorszych przeważnie wa- 
rtmkach, za głodową płacę. Widocznie chce 
je sejm doprowadzić do zupełnej doskonało­
ści chrześcijańskiej, uzupełniając ich przy­
musowy ascetyzm przymusowym celibatem. 
Za swoją pracę, za swoje poświęcenie — nie­
chaj wiodą żywot anachoretek!

Czy ci panowie, którzy to z lekkiem ser­
cem w sejmie uchwalili, nie odczul.by tego 
jako najstraszniejszą krzywdę, jako pogwał­
cenie ich najelementarniejszych praw ludz­
kich, gdyby im zabroniono ustawą wchodzić 
w związki małżeńskie pod grozą utraty io 
procent... dyet poselskich, gdyby ustawodaw­
stwo tak brutalnie wtargnęło w ich sprawy 
sercowe?! Ale ich stać nietylko na małżeń­

stwo, lecz i na równoczesne zaspakajanie 
swych popędów erotycznych poza małżeń­
stwem, a tym, którzy są od nich zależni, któ­
rzy batem głodu w niewoli trzymani bronić 
się nie mogą, tym panowie z większości sej­
mowej bez skrupułu narzucają tak potworne 
więzy.

Niedość, że płace nauczycielek są wprost 
haniebnie niskie, to jeszcze zabrania im się 
wychodzić za mąż, obcina się im te i tak 
już nędzne płace o dziesiątą część na wypa­
dek zamążpójścia. Powiada p. dr Płażek, wi­
ceprezydent rady szkolnej krajowej, najwyż­
szy ich przełożony, że ustawodawstwa sej­
mowe innych krajów anstryackich są pod 
tym względem jeszcze surowsze, bo wprost 
zamążpójście nauczycielki karzą odebraniem 
posady. Ale w ten sposób, przez przytacza­
nie tego, co w innych ustawodawstwach jest 
najgorsze, nie można przepież uzasadniać 
swoich postępków. Czemu właśnie brać z cu­
dzych ustaw szkolnych ich najgorsze, a nie 
ich najlepsze strony, czemu brać z nich ce­
libat nauczycielek, a nie np. wysokie płace 

| nauczycielstwa dolno-austryackiego,, moraw- 
| skiego, śląskiego, bukowińskiego? Bo nawet 
| Bukowina, ten „daleki Wschód1* austryacki, 
j  zrównała płace nauczycielskie z płacami czte- 
j  rech najniższych rang urzędniczych (mini­
mum 1800 K), wyprzedzając pod tym wzglę­
dem Galicyę. Takie rzeczy należy przejmo- 

| wać do naszego ustawodawstwa, za takimi 
I iść przykładami, a nie za najgorszymi. Ale 
: w galicyjskim sejmie odwrotna panuje zasa­
da: co najgorsze u sąsiadów, to przeszcze­
piać na grunt galicyjski.

Świętość rodziny! sakrament małżeństwa!—
 ̂jak rozgłośnie po kraju rozbrzmiewają te ha- 
j sła, gdy idzie o zwalczanie bezbożnych so­

cyalistów, co to chcą „wolnej miłości**. Ci 
sami ludzie, którzy przed socyalistami rze­
komo bronią „świętości rodziny i małżeń­
stwa1*, burzą sami ową „świętość rodziny1*, 
odbierając prawo do życia rodzinnego nau­
czycielkom i skazując je tem samem chyba 
na... „wolną miłość'*. Tego rodzaju ograni­
czenie ustawowe jest nietylko brutalne, lecz 
wprost niemoralne.

Jako argument za tem ograniczeniem przy­
tacza się tę okoliczność, że nauczycielki wy­
chodzące za mąż uzyskują podstawę bytu w 
ekonomicznej sytuacyi męża, a zabierają miej­
sce biednym, niezamężnym nauczycielkom, 
nie mającym żadnej innej podpory, oprócz 
głodowej swej płacy nauczycielskiej. Prawda. 
Ale czyż nie czujecie, panowie, że ten wasz 
argument wyrasta ze zgniłego podłoża ogól­
nej nędzy nauczycielskiej, którą co rychlej 
usunąć należy? Z usunięciem tej hańby kraju 
upadłby i ten wasz jedyny argument.

Nie przymusowy anachoretyzm, — lecz 
ludzka egzystencya powinna być hasłem, pod 
którem sejm ma rozwiązać kwestyę bytu 
nauczycielstwa ludowego.

Listy z kraju.
Przemyśl, 3 listopada.

Pomoc zbiegom rosyjskim. — Dezercya w przemyskim
garnizonie i samobójstwa. — Waląea się budowa.
Licznymi zbiegami rosyjskimi, napływającymi 

do Przem yśla, dotyczas jedynie zajmował się ko­
m itet miejscowy naszej party i i choć szczupły 
w fundusze, udzielał wsparć zbiegom bądź do 
Krakowa, bądź do Lwowa na koszta podróży. 
Aby w sprawie te j wywołać poparcie i n szer­
szego ogółu, za inicyatywą kilku wybitniejszych 
towarzyszów, odbyło się zebranie obywateli z roz­
maitych sfer i zawodów i wybrano komitet, zło­
żony z 15 osób. Kom itet ten  natychm isst roz­
począł swe działanie przez zebranie poważnej 
kwoty na zgromadzenia, wydał odezwę do ludno­
ści m iasta Przem yśla o poparcie w składkach 
pieniężnych i ubrań dla tych zbiegów, których 
potrzeba zaopatrzyć w odzież, odniósł się do ma­
g istratu , kshału, oraz rozmaitych finansowych 
instytncyj o poparcie m ateryalne. Również zwró­
cił się do komitetu ratunkowego ofiar kiszyniew- 
skicb, by pozostałe fundusze dał n a  zbiegów ro- 

: syjskich. Słowem, kom itet należycie zabrał się 
[ do wypełnienia zadania, jakie sobie zakreślił 
i i gdy w następnych dniach po ukonstytuowaniu 
i się komitetu do naszych towarzyszów zgłoś1 ło się 
j kilkn zbiegów, kom itet udzielił im pomocy. A zble- 
i gów nie brak, codzień przybywa po kilku z roz- 
; maitych stron, niektórzy bez ciepłej odzieży i to 

spowodowało komitet, że prócz datków pienitż- 
| nych zbiera i odzież.

Prócz dezerterów rosyjskich nie brak i austrya- 
ckich z tą  tylko różnicą, że anstryaccy nie do 
Przem yśla aie z Przem yśla, z szeregów wojsko­
wych dezertują.

Są to „rekruci1*, jak  ich nazwauo wojskowym 
językiem. Od dnia powołania w szeregi wojsko- 

j  we tych „rekrutów 1*, w przemyskim garnizonie 
j  kilka wypadków już było usiłowanej dezercyi. 
j  Onegdaj zbiegł szeregowiec 9 p. p. Jacenty  Pe- 
' trun iak  i ukrył Bię w wozie ciężarowego pocią 
f  gu na dworcu kolejowym. W ystraszonego bieda- 
I ka znaleziono i oddano policyi. 
i Obok dezercyi nie brak  samobójstw. Idą  one 
j w parze z dezercyą od dnia powołania rekrutów , 

w szczególności w przemyskim garnizonie. W  po­
przedniej korespondeacyi donieśliśmy o samobój 
stw ie jednego szeregowca w 9 p. p., dziś dono­
simy o samobójstwie szeregowca 77 pułku pie­
choty nazwiskiem Kraw acer. Pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru w laskn „Małe B udy1*.

W edle sprawozdania miejskiego biura san itar 
nego za rok 1903, było w Przem yślu 18 wy­
padków samobójstw, z tego 17 wypada na gar- 

; nizon!
W  jednym z budynków nowobndującego się 

i szpitala, gdzie budowę wyprowadzono już pod j dach, usuw ają się łukowe (z pełnego cyrkla) skle­
pienia. W edle zawodowców i znawców przyczyna 
Ggo w wadliwych, a raczej płytkich fundamep 
tach, za co odpowiedzialność spada na tych, któ 

i  rzy opracowali plany budowy i wydział krajowy,

który je  zatw ierdził, nie oglądając się na to, że 
budowa będzie wadliwą, byleby jak  najm niej ko­
sztowała, choć i tak  nie jest, bo kosztuje pół 
miliona koron. Jeżeli jnż te raz  usuwają się skle­
pienia, t j  pytanie co będzie później, gdy mury, 
mówiąc językiem fachowców, zaczną coraz w ię­
cej osiadać na fundam entach i gruncie. W ten ­
czas kto wie czy nie będzie katastrofy. J. S.

Przegląd polityczny.
VI Kongres czeskiej socyalnej demokra-

cyl obradował od d 30 października b. r. w 
Prościejowie na Morawach, pod przewodni­
ctwem tow. Hornofa, Jury i Svetlika, w o- 
becności 140 delegatów. Tow. dr Soukup 
zdawał sprawę ze zjazdu w Amsterdamie i 
proponował liczniejszy ndział w przyszłyeh 
zjazdach. Po załatwieniu sprawozdania kaso­
wego, które konstatuje pomyślne wyniki za­
prowadzonej oszczędności, zdawał tow. poseł 
Hybesz sprawozdanie z działalności parla­
mentarnej, wykazując, że tylko tchórzostwo 
stronnictw burżuazyjnych, lękających się o- 
twartej walki z feudalizmem i klerykalizmem, 

i zawiniło obecne nędzne stosunki w parla- 
j  mencie. Ubiegły czas parłam entowania dzieli 
f mówca na dwa okresy: okres szacherki i 
! okres obstrukcyi. Burżuazya okazała nieu- 
\ dolność do przeprowadzenia swojej misyi po- 
’ litycznej, wobec czego zbliża się zapowie­

dziana przez Lassale’a chwila, która zmieni 
stosunki społeczne na korzyść klas pracują­
cych. Tow. Nemec w referacie o organizacyi 
i taktyce zwraca się przeciw zawieraniu 
kompromisu ze stronnictwami burżuazyjnemi 
i podnosi, że obecna organizacya czeska li­
czy 13.000 spełniających obowiązki partyjne 
członków. Krytykując działalność minister­
stwa dra Kórbera, podnosi, że żyje ono tyl­
ko z „geszeftów**, bez żadnego głębszego 
celu politycznego. Wkońcu referował tow. 
Steinet o walce o rozszerzenie prawa wy­
borczego i przestrzega przed złudną nadzieją, 
że cesarz da te prawa wyborcze. Taka na­
dzieja osłabia siłę partyi i jest przeciwną 
naszym zasadom. Referent zaleca odpowie­
dnią rezolucyę i poddaje pod rozwagę możli­
wość bojkotowania wrogiego nam dzienni­
karstwa, oraz strejku powszechnego. Dysku- 
syę nad tymi referatami odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

Oddzielenie kościoła od państwa we Fran­
cyi. P rzed para  dniami Combes złożą ł  przed od­
powiednią komisyą projekt rządowy, tyczący się 
oddzielenia kościoła od państwa.

Chwila b jła  dobrze w ybrana, nas 'ąpiło  to bo­
wiem prawie nazajutrz po wielkiej debacie par­
lam entarnej, w której raz jeszcze usiłowano na- 
próżno obalić gabinet obecny. Jako podstęp wo­
jenny obrano tym razem rzekome pozostawanie 
m inistra wojny generała Andró na usługach lóż 
wolnomularskich i zarzucane mu „prześladowa­
n ie1* oficerów, wrogich obecnemu rządowi. A tak

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOŻUCHÓW.
21 -----------
Andrzej rzneił znaczące „bm!11 i postano­

wił skorzystać z pierwszej nadarzającej się 
sposobności, aby zapoznać się z tą niezwykłą 
dziewczyną. Był pewny, że Jerzy i ona są : 
w serdeczniejszej przyjaźni, ale poza tem nic. 
U takich entnzyastów, jak Jerzy, granice 
przyjaźni ogromnie rozległe. Ale przecie 
w głosie i w wyrazie twarzy Jerzego, gdy 
mówił o Tani, drgało coś więcej, niż zwykła 
przyjaźń. Pragnął zobaczyć ich razem, aby 
rozprószyć swoje domysły i odegnać obawy. 
Wprawdzie nie podzielał on w zupełności 
zdania niektórych towarzyszów swoich, że 
rewolucjonista powinien wyrzec się miłości, 
ale przecie sądził, że daleko lepiej trzymać 
się zdała od „tych głupstw11. Jeśli Jerzy 
wpadł teraz, to niema mu czego winszować, 
tem więcej, że jego wybrana — to światowa 
panna i z pewnością obraca się w innych 
zupełnie towarzystwach.

ROZDZIAŁ VI.

M ieszane towarzystwo.
Riepin na zapytanie Tani oświadczył jej, 

że rad ujrzy Andrzeja u siebie. Lecz upły­
nęło całe trzy tygodnie, zanim Andrzej mógł 
skorzystać z zaproszenia.

W tym czasie Zina powróciła z Dubro­
wnika z tak smutnemi wiadomościami że

wszyscy, nie wyłączając jej samej i Andrzeja, j 
musieli się zgodzić na odłożenie, na jakiś 
czas przynajmniej, wszelkich prób oswobo­
dzenia Borysa. Zina pragnęła porozmawiać 
z Riepinami, którzy gorąco interesowali się 
tą sprawą i zaproponowała Andrzejowi udać 
się tam razem. Tak więc wieczorem miała się 
zebrać w mieszkaniu adwokata cała kompania 
„nielegalnych11.

Andrzej mieszkał teraz osobno, na Pia­
skach, niedaleko Ziny, łatwo im więc było 
pójść razem. W ten sposób Jerzy zwolniony 
był od obowiązku zaprowadzenia towarzysza 
swego i to było mu doskonałym pretekstem, 
aby wybrać się wcześniej od innych.

Punktualnie o szóstej godzinie, kiedy Rie­
pinowie kończyli zwyczajnie swoją poobie­
dnią kawę, naciskał już guzik dzwonka ele­
ktrycznego w ich eleganckiem mieszkaniu 
przy ulicy Koniuszej. Zaledwie zdołał zapy­
tać się. czy gospodarze są w domu, rozległy 
się w sąsiednim pokoju szybkie kroki i po­
jawiła się sama Tania, uśmiechnięta, witając 
go serdecznem podaniem ręki. Tania była to 
smukła brunetka z dużemi, czarnemi oczyma, 
osłoniętemi ostro rysującemi się brwiami i ła- 
dnemi, chociaż nieco dużemi ustami. Jej żywa, 
oryginalna twarz nie była klasycznie piękna, 
lecz w uśmiechu dziwnie czarująca.

— Wy sami! — zawołała z żartobliwem 
rozczarowaniem.

— Ja  sam, Tatiano Grigoriewno — odrzekł 
Jerzy — ale nie wpadajcie w rozpacz, reszta 
za chwilę zjawi się.

Tania powiodła go do jadalni, gdzie zastali 
jej ojca, człowieka w wieku pięćdziesięciu

pięciu lat, wysokiego, z siwą brodą i młodego, 
trzydziestoletniego pana, odzianego w aksa­
mitny żakiet, z długimi, kasztanowatymi wło­
sami i miną malarza. Był to Mikołaj Piotro­
wicz Krzywołucki, profesor jednego z wyż­
szych instytutów naukowych w Petersburgu, 
serdeczny przyjaciel Riepina.

Po zwykłych powitaniach, Krzywołucki pod­
jął na nowo przerwaną rozmowę o zbliżają- 
cem się starciu partyi reakcyjnej i liberalnej 
w carskiem Towarzystwie pszczelniczem, gdzie 
właśnie był sekretarzem. Widać było, ze ta 
sprawa obu bardzo zainteresowała i Riepin 
serdecznie się śmiał, słuchając o sztuczkach, 
na które puszczała się partya reakcyjna, aby 
zabezpieczyć sobie większość przy zbliżają­
cych się wyborach na prezesa.

Tania i Jerzy z grzeczności udawali, że 
ich rozmowa ta zajmuje, lecz wkrótce poczęli 
mówić o swoich własnych sprawach. Tania 
rozpytywała się, co było na ostatniem zebra­
niu studenckiem, na którem nie mogła być. 
Jerzy opowiedział jej wszystko i znowu jej 
się zapytał, czy przygotowała swój referat 
na najbliższe zebranie.

— Tak jest, napisałam, lecz takie to liche, 
że naprawdę nie odważę się czytać. Szkoda, 
że nie wybrałam jakiegoś lżejszego tematu.

— Każdy początek trudny — pocieszał ją 
Jerzy. — Lecz może praca wasza jest lepsza, 
niż myślicie. Pokażcie mi ją.

— Chętnie; lecz jestem pewna, że i wam 
nie będzie się podobała.

Poprowadziła go do swego pokoiku; na 
eleganckiem biurku leżała tu starannie prze­

pisana i troskliwie zeszyta notatka z szero- 
kiemi kartkami. Podała ją Jerzemu.

Jerzy wydobył z kieszonki ołówek i po­
czął czytać, z poważną miną człowieka, przy­
zwyczajonego do przeglądania rękopisów.

Tania usiadła na krześle w milczeniu, z ko­
rni cznem naprężeniem, nie spuszczając oczu 
z Jerzego. Nie chciała, aby ją uważał za 
głupią, lecz jej pierwsza próba była tak li­
chą, że niczego innego nie mogła się spo­
dziewać.

Znali się zaledwie kilka miesięcy, a jnż 
powstała między nimi serdeczna przyjaźń. 
Młoda dziewczyna nigdy nie prowadziła tak 
pełnego i wielostronnego życia, jak od chwili 
poznania się z Jerzym. Gdy przed kilku laty 
Zina, umknąwszy z wię-ienia, zjawiła się 
w ich domu rozbudziła młodą wyobraźn ę 
Tani, odsłaniając jej nowy zupełnie świat 
Lecz wtedy Tania była prawie dzieckiem 
i tajemniczy świat, w którym żyła Zina, ani 
jej nie przerażał, ani pociągał.

Teraz poznała go lepiej i przyjaciele Ziny 
zyskali jej sympatyę. Na jednem z zebrań 
zaznajomiła się z Jerzym, który wkrótce za­
jął główne miejsce w jej umysłowem życiu.

Słuchając go, Tania czuła w sobie budze­
nie się nowych sił. Jerzy nie schlebiał jej 
i z pewnością nie powiedział jej ani jednego 
komplementu. Nikt z jego kompauii, tak go­
rąco broniącej praw kobiet, me pozwoliłby 
sobie na coś podobnego i każda kobieta uwa­
żałaby komplementa za ubliżenie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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byt silny, przyłączyła się doń bowiem część de­
putowanych, należących do „ bloku Ministerynm
1 tym razem uratowane zostało przez Jan resa , 
który zdarł maskę z przeciwników i wykazał ich 
cel właściwy — obalenie gabinetu.

Należy podnieść, że do zwycięstwa tego przy­
czynili się socyaliści rewolucyjni, których głosy 
wobec nieznacznej większości, otrzym anej przez 
rząd, były rozstrzygające.

P rojekt, złożony w sprawie kościelnej, zaw iera 
zupełne zniesienie budżetu wyznań, które ma n a ­
stąpić dnia 1 stycznia, po ratyfikacyi odnośnego 
praw a Główne różnice projektu tego z proje­
ktem  Brianda tyczą Bię ułatw ienia dla ducho­
w ieństwa w otrzym ywaniu zapomóg czasowych i 
em erytur, oraz użytkowania z budynków kościel­
nych. Budynki te  przez dwa pierwsze la ta  zo­
staną oddane do użytku bezpłatnie, potem wy­
dzierżawione na 10 lat. Cena dzierżawna nie 
będzie m ogła przewyższać 10 tej części dochodów 
odnośnej gminy kościelnej. Zgromadzenia re lig ij­
ne będą się mogły zawiązywać na mocy praw a 
o stowarzyszeniach z r. 1901. W szelkie proce- 
sye i obrządki w miejscach publicznych m ają być 
zakazane,, również jak  i wystawianie lub wywie­
szanie wszelkich emblematów religijnych. Sprawa 
zniesienia am basady przy W atykanie ma być 
przekazaną m inisterstwu spraw zewnętrznych.

Składając projekt Combes oświadczył, że jest 
on wyrazem przekonań c a ł e g o  gabinetu. W szel­
kie tw ierdzenia o jakimkolwiek terrorze ze strony 
Combesa są wobec tego bezzasadne.

Obstrukcya w parlamencie hiszpańskim.
Wiadomo, że stronnictwo konserwatywne ma 
obecnie znaczną większość w hispańskiej Izbie 
deputowanych, a znany klerykał M aura jest pre­
zydentem m inisterstwa. Celem osłabienia opozy- 
cyi, złożonej z liberałów i republikanów, posta­
wił rząd na posiedzeniu z dnia 29 października 
wniosek, aby wydano 26 posłów opozycyjnych 
sądom za różne wrzekome przewinienia. Opozy- 
cya postanowiła wszelkimi sposobami nie dopu­
ścić do uchwalenia tego wniosku. Przyszło do 
gorących rozpraw , które u Hiszpanów o gorącej 
krw i, przemieniły się w form alną bitwę. Rozbi­
jano sobie głowy, policzkowano się, łamano na 
sobie laski, jak  w karczmie po odpuście. Ż andar­
m erya (!) musiała przywracać porządek i wynieść 
z sali kilkunastu ranionych w podartych na 
strzępy ubraniach. Rząd nie dał za w ygraną i 
przeparł wniosek o utrzym anie posiedzenia w per- 
manencyi aż do uchwalenia jego wniosków. Po 
36-godzinnych „obradach" odroczono posiedzenie 
na 4 godziny, celem umożliwienia opozycyi od­
bycia narady. Po ponownem otwarciu posiedze­
n ia ogłosiła opozycya, że zryw a wszelkie sto­
sunki z rządem i zapowiada najostrzejszą obBtra- 
kcyę. To poskutkowało. Ja k  w ostatniej chwili 
donoszą, zgodził się rząd na odstąpienie sprawy 
wydania posłów, najwyższemu trybunałowi spra­
wiedliwości do zbadania.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników krawieckich w 

Krakowie. Na odbytem dnia 28 października 
waln»m zgromadzeniu 98 grupy austryackiego 
Związku krawców wybrano: Przewodniczącym M. 
F ruchtera, zastępcą I. Birnbaum a, skarbnikiem
H. Damma, sekretarzem  Z. Dutkiego; jako człon­
kowie w skład zarządu weszli: Jakób Teitelbanm, 
H enryk Loderer, Dawid W eism an, Dawid Nei- 
koff, Nachman W einstein. Do komisyi kontrolu­
jącej wybrano: Helenę Spunerównę, Felicyę
Lipschiitzównę, Salamona Storcha, Salamona 
Reicha, Ignacego R itnera.

Z sali sądowej.
Panama tłumacka

D nia 3 b. m. rozpoczęła się przed trybunałem  
przysięgłych we Lwowie rozpraw a przeciw Zy­
gmuntowi Regenstreifowi i tow. o oszustwa w 
zarządzie dóbr tłumackich.

Tłumacz je s t od kilku la t we wschodniej Ga­
licyi synonimem wszelkiej korupcyi, pozostanie 
o nim-wspomnienie w rocznikach sądowych, świad­
czące o niedołęstwie jednych i o zbrodniczych 
instynktach drugich.

P . Jahn , właściciel Tłumacza, kilku folwar­
ków, fabryki cukru i t. d., z milionowego pana 
przez własne niedołęstwo sta ł się żebrakiem nie­
mal. Pierwsze kroki do sprowadzenia tego rezul­
ta tu  poczynił szlachetny p. Gumiński, były m ar­
szałek powiatowy, ozdoba 1 kw iat szlachty, który 
za —  wyrazimy się delikatnie —  uszczuplenie 
m ajątku p. Jah n a  aż 3 razy staw ał przed k ra ­
tkam i. P . Gumiński gospodarką swoją doprowa­
dził do tego, że fabrykę cukru na licytacyi sprze­
dano, a  bank hipoteczny we Lwowie, któremu 
ra t systematycznie nie płacono, zażądał przym u­
sowego zarządu klucza tłamackiego. W ybór sądu 
stanisławowskiego padł na p. Zygmunta Regen- 
streifa, właściciela dóbr, radcę m. Stanisławowa, 
członka rady powiatowej, dyrektora kasy oszczę­
dności —  słowem dygnitarza galicyjskiego. P an  
Regenstreif, dla zadokumentowania swej bezin­
teresowności, wymówił sobie jako wynagrodzenie 
za swoje „ trudy", pensyę 1400 E  miesięcznie, 
oprócz kosztów podróży i innych obrywek. To 
jednak nie wystarczało szlachetnemu dobroczyńcy 
p. Jahna. Z rocznego zarządu majątkiem milio­
nowym wykazał p. Regenstreif czystego zysku — 
120 K 75 h, nie opłaciwszy żidnych  ra t  ban­
kowych. Opozycyę p. Jah n a  przeciw te j dziwnej 
rachunkowości ułagodził drobnemi koncesyjkami, 
a  władza —  zgodziła się na wszystko i przy­

znała naw et p. R. nadzwyczajne wynagrodzenie. 
P rzy  tej okazyi zaszedł także wypadek, który 
tylko na karb „wyższej siły" można policzyć. 
Bo i jakże nazwać można „zniknięcie" z aktów 
sądowych ważnego dokumentu, dla Regenstreifa 
nieprzychylnego ?

Koniec te j skandalicznej gospodarce położyło 
staroBtwo w Tłumaczu, które nakłoniło prokura- 
toryę do wdrożenia śledztwa. I  tu  wyszły cie­
kawe rzeczy na jaw. R egenstreif zabierał z fol 
warków tłumackich do swego sąsiedniego m ajątku 
zboże, m aszyny, woły opasowe, żyrandole (!); po­
mocnicy jego kradli mleko, paszę, pasy transm i­
syjne i t. d. Najlepszym dowodem czystości in­
teresów  R. je s t fakt, że po wytoczeniu śledztwa 
on i  dwaj główni pomocnicy —  wyemigrowali do 
Ameryki, a  R egenstreif wrócił dopiero, gdy mu 
dano list żelazny.

Po różnych zwłokach (spraw a ciągnie się od 
r. 1902) wyznaczono obecnie rozprawę, która —
0 ile zechce —  powinna wykazać, kto zawinił 

' przez zaniedbanie należytej kontroli. Cbarakte-
rystycznem  jest, że proces, który przynależał do 
sądu stanisławowskiego, temuż sądowi odebrano
1 oddano sądowi lwowskiemu.

Obok R egenstreifa zasiadają na ławie oskar­
żonych ekonomowie: Sokołowski, Jaw orski, Je re ­
miasz i H erz Neufeldowie, B law atny, T ittm ann 
i Gross. O wyniku procesu, obliczonego na dwa 
tygodnie, doniesiemy.

Z literatury i sztuki.
Nr. 14 „Robotnicy11 wyszedł 1 b. m. i za ­

w iera artykuły: „W iec kobiet"; „Z fabryk i w ar­
sztatów" (I. W ywiady w fabryce tu tek); „Bez 
m ogiły"; „Sejm krajow y i robotniczy"; „O bu­
dowie św ia ta" ; „Em igrant" i „Ruch kobiecy w 
Jarosław iu". Całość numeru przedstaw ia się b a r­
dzo dodatnio, na uwagę szczególniejszą zasługuje 
artykuł: „W yw iady w fabryce tu tek " , przyno­
szący szereg danych o w arunkach pracy tutka- 
rek ; pismo zasługuje na najszersze rozpowszech­
nienie. —  Redakcya i adm inistracya: Kraków, 
Rynek gł. 1. 13.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.11

KRONIKA.
Uniwersytet ludowy w Krakowie. W  nie

dzielę 6 b. m. odbędzie się w sali rady m iej­
skiej uroczyste otwarcie roku szkolnego „Uniwer­
sytetu ludowego" im. Adama Mickiewicza: 1) Za­
gajenie przez przewodniczącego krakowskiego od­
działu dra Ju lian a  G ertlera. 2) W ykład p. W il­
helma Feldm ana p. t. „O czytaniu". 3) W ykład 
p. t. „Telegraf dawniej a dziś", ilustrow any de- 
monstracyami i obrazami świetlnymi, który wy­
głosi docent uniw ersytetu Jagiellońskiego dr. L u ­
dwik B runer.

Początek o godzinie 6 wieczorem. W stęp bez­
płatny.

Równocześnie ogłasza „U niw ersytet ludowy" 
szczegółowy program wykładów na listopad. W y ­
kładać będą: docent nniw. Jag iell. dr. W łady­
sław H einrich „Fizyka e teru". (Światło, m agne­
tyzm, elektryczność) 12 wykładów z dem onstra- 
cyami. P . Adam Siedlecki, „P isarze polityczni 
sejmn czteroletniego" (5 wykładów). Dr. W łady 
sław Gnmplowicz „Człowiek a ziemia" (6 wy­
kładów).

W ykłady odbywać się będą w sali Muzeum 
techniczno - przemysłowego przy placu F ranci­
szkańskim obok kościoła 0 0 .  Franciszkanów  co­
dziennie. W  dni powszednie od godziny 7 1/a do 
8 1/* wieczorem, w niedziele i św ięta od godz. 7 
do 8 wieczorem. W stęp 10 h. Każdy może być 
słuchaczem „Uniw. lud .". Członkowie po uiszcze­
niu wkładek m ają wstęp bezpłatny. W kładka 
członka wynosi 4 K rocznie. Zapisywać się mo 
żna na członków Tow. „Uniwersytetu ludowego" 
na sali wykładowej oraz w biurze Towarzystwa 
w godzinach urzędowania. Biuro mieści się przy 
ulicy Poselskiej 20, I I  p. Godziny urzędowania od 
4 1/g do 61/* popołudniu codziennie z wyjątkiem 
niedziel i  świąt.

W  niedzielę dnia 13 b. m. odbędzie się w 
sali wykładowej zwyczajne walne zgromadzenie 
członków krakowskiego oddziału. Bliższe szcze­
góły doniosą osobne ogłoszenia.

P ierw szy wykład docenta uniw. Jagiell. dra 
W ładysław a H einricha p. t. „Fizyka eteru" od­
będzie się w poniedziałek dnia 7 b. m. o godz. 
7 l /z wieczorem.

Oszustwa w zakładzie Angelusa. Sprawa 
oszustw w zakładzie zastawniczym W łodzimierza 
Angelnsa z dnia na dzień przybiera na rozmia­
rach. Na polecenie sędziego śledczego, prowadzą­
cego w te j sprawie śledztwo, aresztowano Julię 
Brachównę, m anipulantkę w zakładzie Angelusa, 
zostającą pod zarzutem  świadomego współudziału 
w oszustwach awego szefa Angelusa i taksatora 
Limanowskiego. Równocześnie policya na polece­
nie sądu dokonała kilku rewizyj, których wyniki 
przedstawione zostały sądowi karnemu.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Odby­
w ają się ostatnie próby z 4-aktowej komedyi 
Najdienowa „Bogaty człowiek", opartej na tle 
Btosnnku pracodawców do pracowników w kupie- 
ctwie rosyjskiem. Główne role wykonają panie: 
W ysocka, Ordonówna, Jerem i, Górska, Czechow­
ska Jadw iga; panowie: Zelwerowicz (rola ty tu ło­

wa), Mielewski, W alewski, Zawierski, Popławski, 
Aadruszewski, Bronicz, Frączkowski i inni. Re- 
żyseryę objął p. W alewski.

W  niedzielę wieczorem zam iast farsy „Ach to 
Zakopane", g rany będzie dram at A. Nowaczyń­
skiego „Dyabeł łańcucki".

W  przyszłym tygodniu rozpocznie szereg go­
ścinnych występów p. G abryela Morska-Popław- 
ska swą wyborną rolą K lary w „Ślubach pa­
nieńskich".

Jedną z bliższych nowości repertuarow ych bę­
dzie 3-aktowa oryginalna sztuka dra T . R ittne- 
ra  „W  małym domu".

Sprostowanie. W  numerze wczorajszym „N a­
przodu", w sprawozdaniu z poufnego posiedzenia 
kongresu, zakradło się przez pomyłkę nazwisko 
tow. Mandla ze Lwowa pomiędzy nazwiska to ­
warzyszów, którzy otrzymali naganę za udział w 
tajnym  zjeździe w Przemyślu. Tow. Mandel w 
zjeździe tym nie brał udziału, a naganę otrzy­
mał na kongresie za co innego, mianowicie za 
nieparlam entarne wyrażenie pod adresem tow. 
Salam andra.

System rządowy oszczędzania na w ydatkach 
dla celów naukowych, abv mieć jak  najwięcej 
pieniędzy dla wojska, święci tryum fy nietylko w 
Galicyi. U nas nie otw iera się na czas klinik 
lekarskich, a w W iedniu muszą zamykać sale 
wykładowe, ponieważ sufity grożą zawalaniem. 
F ak t ten  miał miejsce z salą wykładową prof. fizy­
ki E xnera, k tórą od 30 la t na ten  cel „prowizory­
cznie" wynajmywano. Obecnie słuchacze nie mają 
wykładów i narażeni są w skutek niedbalstwa 
rządu na u tra tę  półrocza.

„Neurastenia11 dra Kijasa, z Nowego Sącza 
piszą nam: Słynna neurastenia dra K ijasa w No­
wym Sączu, z powodu której tak  bywa pieszczony 
i otaczany opieką ze strony dyrekcyi kolejowej, 
dała się znowu w kilku wypadkach boleśnie od­
czuć jego nieszczęsnym pacyentom, kolejarzom. 
Robotnikowi warsztatowemu Piotrowiczowi zacho­
rowało dziecko, poszedł więc do dra K ijasa, by 
przybył; dr K ijas nie przyjechał jednak i dzie­
cko wkrótce umarło. Ojciec oburzony poszedł do 
dra K ijasa i powiedział mu, że z jego przyczyny 
dziecko umarło. W ówczas dr K ijas powiedział, 
że zapam ięta sobie zarzuty przy przyjmowaniu 
Piotrowicza do funduszu prowizyjnego.

Uczniowi tokarskiem u w w arsztatach kolejo­
wych Gołębiowi wpadł do oka szpan. Udał się 
do K ijasa, a teD, nie znalazłszy nic, zwymyślał 
go i odesłał do w arsztatu. Szpan był w okn i 
spraw iał boleści szalone, Gołąb nie mógł robić. 
Tow. Nowak, pracujący w tym oddziale, przy­
patrzył się oku i znalazł szpan. Spostrzegł go 
również inżynier Kołomyjski i poszedł naw et do 
naczelnika w te j sprawie. Na jego polecenie dr 
K ijas powtórnie zbadał Gołąba i nic znowu nie 
znalazł. Ojciec chłopca poszedł z nim do dra D u­
dzińskiego, a ten wyciągnął aż trzy  kawałki 
żelaza.

W ypadek ten najdosadniej ilustru je wartość 
wszelkich zeznań dra K ijasa, jak  również mini­
malną wartość dra K ijasa jako lekarza.

Tow. B iolat zgłosił się na chorobę piersiową 
n K ijasa, a  ten  po krótkiem badaniu, bez ża­
dnych obsłonek wprost powiada mu: „P an  masz 
galopujące suchoty, gdzie się pana dotknąć, 
wszędzie masz pan suchoty". Tow. B iela t nad­
mienił, że może świeże powietrze mn pomoże, 
na co K ijas: „Panu tak  świeże powietrze po
może jak  umarłemu kadzidło; panu tylko 4 de­
ski". Łatwo wyobrazić sobie stan  człowieka, 
ojca 7 dzieci, któremu bez żadnego przygotowa­
nia coś podobnego powiedziano. Następstwem 
tych badań było, że tow. B ielat otrzymał n ie­
ograniczony urlop, co zwiastuje spensyowanie na 
marne kilkanaście guldenów.

Zapisywania morfiny na błahostki mnożą się 
tak , że trudno oprzeć się przypuszczeniu, iż neu­
rasten ia  dra K ijasa może niejednego życia po­
zbawić.

P rzy  przyjmowaniu ludzi do kolei dr K ijas 
znajduje to, czego n ik t by nie znalazł. Jeden wy­
daje mn się za cienki, drugi za graby, ten  ma 
nogi trochę za grube, tam ten za cienkie i t. d. 
Za to, jeśli przyjdzie przyjąć do kolei kogoś 
z licznej familii K ijasa lub jego protegowanych 
zaraz znajdzie go kompletnie zdrowym i p rzy j­
mie do kolei.

W obec postępowania tego rodzaju rozgorycze­
nie wśród kolejarzy na K ijasa je s t zupełnie uza­
sadnione i chociażby dyrekcya w zaślepieniu 
swem trw ała dalej, to zorganizowani kolejarze 
potrafią w obronie swego zdrowia i życia w y­
musić na niej usunięcie dra K ijasa.

Nowy król 8a8ki Fryderyk August żąda od 
sejmu saskiego przyznania mu większej listy cy­
wilnej od tej, jaką pobierał jego poprzednik, mo­
tyw ując swoje żądanie tem, że ma liczną rodzi 
nę. Żądanie to, zdaje się, wobec smutnego po­
łożenia finansowego kraju  nie zostanie spełnio 
nem. Słusznie py ta ją  się nasze party jne pisma 
niemieckie, czy przedsiębiorca daje robotnikowi, 
który ma liczną rodzinę, większą płacę i czy 
rząd saski inaczej trak tu je  swoich niższych urzę 
dników obarczonych liczną rodziną od urzędni­
ków „dwndzietnych".

Demonstracya rezerwistów. Z Zawiercia 
(Król. P o l ) donoszą nam ped datą 2 bm .: R  zerwi 
ści z Zawiercia udali się pochodem z czerwonym 
sztandarem  i pieśniami rewolucyjnemi przed u- 
rząd  gminny w Kromołowie, o godz. 12 w nocy, 
i zawiesili sztandar na budynku urzędu.

Z powodu mobilizacyi, jak  donoszą „Echa 
płockie" w kancelaryach rejentów  w Płocku był

duży ruch. Spisywano testam enty, przekazywań# 
żonom i dzieciom m ajątki itd. W  kancelaryi gmi­
ny żydowskiej spisywano rozwody, gdyż wdowom- 
żydówkom nie wolno wychodzić za mąż z pe- 
wodu t. zw. zaginięcia męża; śmierć męża mu­
szą stwierdzić dwaj świadkowie, a o tych aa  
wojnie nie zawsze łatwo.

Paszporty Żydów. Z W aszyngtonu domoszą: 
D epartam ent stanu otrzym ał od am erykańskiego 
am basadora w Petersburgu telegram , zaw iada­
m iający, że rząd rosyjski ogłosi wkrótce, iż a- 
znaje paszporty żydów am erykańskich, udających 
się do Rosyi.

Prawo wyborcze kobiet w Szwecyi. Ruch
za udzieleniem kobietom praw a wyborczego w 
ostatnich czasach bardzo się rozszerzył. W  r*ku 
1902 założono w Sztokholmie Towarzystwo ku 
popieraniu tego ruchu, które wygłosiło w całym 
kraju  odczyty w tej sprawie i założyło 30 filij 
Towarzystwa, sięgających do najia łsze j północy. 
W  r. 1903 utworzono centralny kom itet kraj#- 
wy z siedzibą wydziału w Sztokholmie. H istory­
czny rozwój tego ruchu je st ciekawy. W  roku 
1884  wniósł poseł Bory w Izbie deputowanych 
rezołucyę o przyznanie kobietom praw przy wy­
borach politycznych, która uzyskała poparcie 44  
posłów. Pomysł ten  wydał się tfówczas szerokim 
masom śmiesznym i dał pismom humorystycznym 
tem at do rozpisywania się. Na tem spraw a uci­
chła. Dopiero w r. 1902 postawił poseł Lindha- 
gen (obecny burm istrz Stokholmo) w Izbie po­
słów wniosek o wezwanie rządu do udzielenia 
kobietom praw  wyborczych. W niosek ten  uzyskał 
66 głosow, ale Izba wyższa odrzuciła go bez 
dyskusyi. Na sejmie z roku 1904  postawił poseł 
Lindhagen ponownie swój wniosek, który prze­
kazano komisyi. T a orzekła, że „myśl udzielenia 
kobietom politycznych praw  wyborczych zasługuje 
na poważae zastanowienie się", mimo to wnio­
sek upadł jednak 115 głosami przeciw 93. D e­
bata nad tym  wnioskiem stanowiła część wiel­
kich rozpraw nad tematem rozszerzenia praw 
wyborczych i dowiodła, że sprawie tej upaść nie 
dadzą.

Międzynarodowy kongres hygieniczny. Z P a ­
ryża donoszą: W czoraj otworzył m inister oświaty 
Chaumió międzynarodowy kongres hygieny mie­
szkań przy udziale 150 francuskich i zagrani­
cznych delegatów.

Katastrofy. Z Nowego Jorku donoszą: W iel­
ki rezerw oar wodny koło W instown zawalił się. 
K i l k a  m i l  z a l a n y c h  w o d ą ;  23 o s ó b  z a ­
b i t y c h .  Koło N. Jo rku  nastąpiła eksplozya d y ­
nam itu, ułożonego na szynach. S tra ty  bardzo zna­
czne. K ilka osób z a b i t y c h ,  50 r a n n y c h .

Z A W I A D O M I E N I A
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „Bogaty człowiek", komedya w 4 aktach 

Najdienowa (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Wesele Figara", 

komedya w 5 aktach Beaumarchais’go (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Dyabeł Łańcucki", dram at 
w 4 aktach z epilogiem A. Nowaczyńskiego.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie
Sobota: „Kapelusz słomkowy", farsa w 5 aktach

Labiche’a.
Niedziela po południa: „Matka Polka" z panią 

Sznage w roli Katarzyny. — Wieczór: „Królowa 
przedmieścia" z panią Sznage w roli tytułowej.

— Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego im. Ada­
ma Mickiewicza ogłasza następujący rozkład wykła­
dów w listopadzie: W niedzielę 6 listopada prof. Odo 
Bujwid: „Zapobieganie chorobom zaraźliwym". W nie­
dzielę 13 listopada dr Kazimierz Kelles-Krauz: „O 
demokracyi w now»czesnem praw ie państwowem". 
W  niedzielę 20 listopada dr Henryk Monat: „Idee 
ogólno-ludzkio w ostatnich utworach Słowackiego". 
W  niedzielę 27 listopada I. wieczór muzyczny: „Sta­
nisław Moniuszko". W ykład: dr Konrad Zawiłowski; 
fortepian: prof. Henryk Melcer-Szczawiński; śpiew: 
Bronisława Landauówna z akompaniamentem dra 
Eugenii Dembickiej.

W ykłady z w yjątkiem  ostatniego odbywać się bę­
dą w sali restanracyi „zam Senator", I., Reichsrath- 
strasse 19 (wejście Feldergasse 2, naprzeoiw ratusza) 
punktualnie o 3 45 po południu. Podanie czasu, m iej­
sca oraz szczegółowego programu I. wieczoru muzy­
cznego nastąpi później. Zwraca się uwagę, że sala 
przeznaczona jest jedynie na wykłady; żadne posiłki 
roznoszone ni 3 będą.

— Wieczór artystyczny. P . Jadw iga Mrozowska- 
W ybranowska przyrzekła swój współudział aa  wie­
czorze artystycznym, który odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 7 b. m w teatrze miejskim. Znakomita 
artystka wygłosi poemat Jan a  Kasprowicza: „Na wło- 
skich jeziorach". Również p. Zelwerowicz, cieszący 
się tak  powszechną sym patyą i uznaniem, przyobie­
cał wypowiedzieć jeden ze swoioh niezrównamych 
monologów. Bliższe szczegóły doniosą afisze. Bilety 
w sklepie Grigara.

— Kurs nauk społecznych w dwudziesta czterech 
wykładach urządza redakcya „Nowego Słowa" na 
swoich poniedziałkowych pogadankach, które od trzech 
la t m ają  już swoją tradyoyę. Rozpoozyna p. dr Zofia 
Golińska dnia 14 b. m. o godz. 6l/2 wieczorem w lo ­
kalu  redakcyi, Rynek 13, III. p., wykładem na te ­
m at: „Zasady i metody nauk społecznych w Polsce". 
W stęp bezpłatny dla prenumeratorów „Nowego Sło­
wa" i  członków „Związku kobiet". Goście płacą 30 h 
na cele „Związku kobiet".

— W sklepie p. Bazesa (ul. Grodzka 55) zapomnia­
ny 3 b. m. w porze południowej pakuneczek można tam  
odebrać.

— Wieczór trzech wieszczów. Młodzież gimnazynm 
IV. urządza w dniu 11 b. m. uroozysty wieczór ku 
czci trzech wieszczów. W  programie oprócz produ- 
kcyj muzycznych i wokalnych znajduje się zbiorowa 
deklamaoya jednej sceny „Irydyona" i  jednej sceny 
„Kordyana". Wieczór odbędzie się w sali tea tru  lu 
dowego przy ul. Krowoderskiej.

— II. zwyczajne naukowe posiedzenie „Kółka sla- 
wistów U. U. J .“ odbędzie się w niedzielę dnia 6 
b. m. o godzinie 11 przed południem w sali XXXIX. 
Collegii Novi z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie sprawozdania z ostatniego posiedzenia-
2) Odczyt akad. Horbaczewskiego p. t. „Leonid An- 
drejew, szkic psychologiczny" (część I.). 3) Dyskusja. 
Dla nicczłonków wstęp 20 h.
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Ku uczczeniu dziesięcioletniej rocznicy za­
łożenia organizacji robotników budowlanych w 
Krakowie odbędzie się dnia 6 listopada o godz. 
10  rano w sali Związku stowarzyszeń robotni­
czych, Mały Rynek 6, I I  p. zgromadzenie ludo­
we, a popołudniu o godz. 6 zabawa.

Baczność kolejarze! W  lokalu k r a k o w ­
s k i e j  organizacyi kolejarzy odbędzie się w so­
botę dnia 5 bm. o godz. 7 wieczór p o u f n e  
z g r o m a d z e n i e  k o l e j a r z y  (z kolei państwo­
wej) z porządkiem dziennym: 1) Kolejarze wo­
bec drożyzny. 2) Sprawa Kasy chorych. K oleja­
rze! Ze względu na ważność spraw jawcie się 
jak  najliczniej.

Zakład Angelusa. M agistrat zarządził w strzy­
manie udzielania dalszych pożyczek na zaBtawy 
w zakładzie zastawniczym W łodzimierza Ange­
lusa, począwszy od dnia 5 listopada b. r. aż do 
dalszego zarządzenia. W ykupywanie przez zgła­
szające się strony zastawów odbywać się będzie 
pod kontrolą delegowanego przez m agistrat urzę­
dnika codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
-od godziny 8 rano do 1 po południu również 
począwszy od dnia 5 listopada b. r.

Krwawe starcie z rezerwistami. B erliń sk ie  
dzienn ik i donoszą, że w R adom sku przyszło do 
krw aw ego starciam iędzy  rezerw istam i a  w ojskiem .
300 rezerwistów miano zastrzelić. 

Krwawa demonstracya w Częstochowie.
Podczas dem onstracji, zorganizowanej przez P. P . S. 
wojsko strzelało do robotników. Dwóch ciężko 
rannych, jeden zabity na miejscu. Ze strony 
policyi kilku zranionych; ciężko zraniony pomo­
cnik komisarza.

Bliższe wiadomości podamy w następnym  nu­
merze.

W sprawie ostrzeliwania przez Rosyan szwedz 
kiego parowca „A ldebarana" pojawił się już w 
prasie obszerny raport kapifana tego statku.

Sam przebieg zajścia przedstaw ia ów raport 
w sposób następujący: „A ldebaran" znajdował 
się w piątek zeszłego tygodnia w podróży do 
Gefle w odległości 90 mil morskich w zachodnio- 
połudDiowym kierunku od Hansholmen, gdy o go 
dżinie 10 wieczór spostrzeżono szybko zbliżają­
cy się okręt wojenny. W skutek oślepiającego 
św iatła z reflektorów na tym okręcie —  nie mo­
żn a  było skonstatować jego narodowości. Okręt 
ta k  zbliżał się do knrsu „A ldebarana", iż tenże 
d la uniknięcia zderzenia musiał się na bok u su ­
nąć; zaraz patem dał on ostry strzał, nie tr a ­
fiając jednak.

N a „A idebaran ie" n a ty ch m ias t wywieszono 
flagę szw edzką i ca ła  załoga n staw iła  się n a  po­
kładzie. Żadnego syguałn  n ik t n ie  zauw ażył, n a ­
tom ias t reflek to ry  podczas ostrze liw an ia  były 
ciąg le  zw rócone n a  nasz  s ta tek . O kręt w ojenny 
sk ierow ał n a  n as g rad  pocisków, aczkolw iek nasz 
S tatek  n a ty ch m ias t zosta ł w strzym any . Po  jak ich  
10  m inutach strze lan ie  usta ło  i  załoga nasza , 
k tó ra  tym czasem  n k ry ła  się pod pokładem , są ­
dziła , iż  może zoów puścić się w  drogę.

Ledwo jednak parowiec się poruszył, rozpo­
częło się strzelanie na nowo i trw ało też z 10 
minnt, póki okręt wojenny nie pogasił wszyst­
kich świateł i nie znikł w ciemnościach. Rezul­
ta t  ostrzeliwania był równy zeru. Chociaż nie­
które pociski padały tuż obok parowca nie zo­
sta ł on wszakże trafiony i załoga okupiła to zaj 
ście tylko strachem

Gabryelskl kapuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za eotówkę i na spłaty — bez zaliczki

S E J M .
(Telefonem).

Lwów, 4 listopada. Na wniosek komisyi 
budżetowej załatwiono przychylnie cały sze­
reg petycyj czynnych i emerytowanych nau­
czycieli i nauczycielek, oraz wdów i sierót 
po nauczycielach o policzenie w drodze ła­
ski lat służby do emerytury, o przyznanie 
emerytur, pensyj wdowich, darów z łaski itd. 
Nad szeregiem innych petycyj przeszedł sejm 
do porządku dziennego. Uchwalono następnie 
kilka „wezwań do rządu" i kilka „poleceń" 
do wydziału krajowego, oraz przyjęto do wia­
domości różne sprawozdania.

Sejm polecił wydziałowi krajowemu, aby w 
jak  najkrótszym  czasie wydał dla całego zakresu 
działania własnego, oraz wszelkich zakładów mn 
podległych ścisłe przepisy o rozpisywania i od­
dawaniu dostaw i robót, oraz aby skłonił repre- 
żentacye powiatowe i gminne do jak  najrychlej 
Szego wprowadzenia w życie w swoim zakresie 
działania przepisów o rozpisywania i rozdawni­
ctwie dostaw i robót, zgodnych z przepisami, 
które ma wydać wydział krajowy i aby wydał 
Narządzenia, określające zasadniczo w a r u n k i  
t ł a c  o r a z  o c h r o n y  r o b o t n i k ó w  zatrndnio 
dych w przedsiębiorstwach i przy robotach pu­
blicznych.

Po uchwaleniu n o w e l i  b u d o w l a n e j  dla 
P iasta  K r a k o w a ,  normującej w odmienny, ani 
^6li dotychczas sposób, grubość murów budyn- 

wznoszonych w tym mieście, o d e s ł a n o  
? a P o w r ó t  do k o m i s y i  sprawozdanie wydziału 

rajowego, oraz wniosek Małachowskiego w przed­
p o l e  w ydania ustawy o p o b o r z e  g m i n n y c h  
^ P ł a t  s p a d k o w y c h  w K r a k o w i e  względnie 
 ̂'''owie na rzecz miejscowego fandnszn ubogich,

em przeprowadzenia odpowiednich pertraktacyj
r*ądem.

I

Bez dysknsyi przyjęto ustawę, zezwalającą 
gminie m iasta Lwowa na pobór opłaty gminnej 
na cele dobroczynne, od biletów wstępu na przed­
staw ienia teatralne, koncerty i wszelkie inne tego 
rodzaju widowiska.

Regulacya rzek kanałowych.
Poseł Kozłowski referow ał imieniem komisyi 

wodnej o sprawozdania wydziału krajowego w 
sprawie regulacyi rzek kanałowych. Uchwalono 
szereg rezolucyj do rząda, pomiędzy innemi, aby 
przyspieszył roboty regulacyjne.

Ucisk podatkowy.
Poseł Głąbiński referował sprawozdanie komi­

syi podatkowej w sprawie wadliwego wykonywa­
nia ustaw  i przepisów podatkowych i należyto- 
ściowych.

W  dysknsyi ogólnej mówcy przemawiali na 
tem at nciskn podatkowego.

Na tem  zamknął marszałek posiedzenie, n a ­
znaczając następne na dzisiaj, godz. 7 wieczór.

Lwów, 5 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu wieczornem sejmu przekazano wy­
działowi krajowemu wniosek posła Micha­
łowskiego, wzywający rząd, aby przyspieszył 
utworzenie szkoły mechaniczno-ślusarskiej w 
Tarnopolu, oraz komisyi szkolnej wniosek 
posła Schatzla o wezwanie rządu, aby jak 
najrychlej przystąpił do budowy nowego gma­
chu gimnazyalnego w Brzeżanach i wniosek 
ks. Mazikiewicza o wezwanie rządu, aby za­
łożył szkołę średnią w Rawie. ,

Następnie przeszła Izba do dalszej dysku­
syi w sprawie wadliwego wykonywania u- 
stawy i przepisów podatkowych i należyto- 
ściowych.

Przemawiali posłowie: Rotter i Buynowski, 
wykazując, że władze wykonują wadliwie u- 
stawy podatkowe.

Komisarz rządowy hr. Łoś w odpowiedzi 
oświadczył, że w sprawie ulg podatkowych 
z powodu klęsk elementarnych już dziś nie 
wymaga się osobnego podania, lecz wystar­
czają ogólne doniesienia zwierzchności gmin­
nej. Co się tyczy nlg należytościowych, kra­
jowa dyrekcya skarbu wydała dokładne pou­
czenia do podwładnych jej urzędów, aby ba­
dali z urzędu, czy nie zachodzą przewidziane 
ustawą okoliczności.

Po zamknięciu ogólnej dysknsyi wybrano 
mówców generalnych.

Generaluy mówca contra p. Stapiński nazwał 
nadużycia przy wyborach do komisyj podatko­
wych i inne niewłaściwości, następstwem  panu­
jących stosunków politycznych.

Generalny mówca pro  Lowenstein podnosi, 
że w skargach na ucisk podatkowy, panuje wszel­
ka harmonia między wszystkimi krajam i, a n nas 
żale głośniejsze, bo k raj biedniejszy. Mówca ob­
szernie rozpatryw ał uciążliwości wszystkich po­
datków i domagał się zmiany uciążliwych ustaw 
skarbowych.

Po ostatecznym wywodzie referen ta Głąbiń- 
Skiego i krótkiej dysknsyi szczegółowej, nchwa. 
łono rezolncyę komisyi i inne, postawione w 
dysknsyi.

Poseł MaiSS przedłożył imieniem komisyi ad­
m inistracyjnej projekt ustawy, zezwalającej gmi­
nie m. Krakowa na p o b ó r  p o d a t k u  od b i ­
l e t ó w  t r a m w a j o w y c h  w Krakowie.

W  dysknsyi ogólnej komisarz rządu hr. Łoś 
zauważył, że nmowa między tram wajem  a gminą 
m. Krakowa wyklucza nakładanie na to Towa­
rzystwo wszelkich nowych ciężarów. Tymczasem 
wedłng projektu n sta wy Towarzystwo to nietylko 
je st obowiązane ściągać ten  podatek, ale nawet 
je s t za niego odpowiedzialnem.

Sprawozdawca dr MaiSS oświadczył, że pro 
ponowana ustaw a nie nakłada żadnych nowych 
zobowiązań na Towarzystwo. Uwzględniając dru 
gą natom iast uwagę hr. Łosia, zaproponował r e ­
ferent stylistyczną zmianę w § 1 projektu.

W  głosowania p r z y j ę t o  u s t a w ę  w drągiem 
i trzeciem czytaniu.

Po przyjęciu w drągiem i trzeciem czyta­
niu ustawy o regulacyi Trześniówki, uchwa­
lono wezwać rząd, aby powiększył eksplob- 
tacyę kainitu i zaprowadził produkcyę kon­
centrowanych soli potasowych w Kałuszu. 
Równocześnie polecono wydziałowi krajowe­
mu, aby ewentualnie nawiązał z rządem ro­
kowania w celu wydzierżawienia salin kału- 
skich. Nadto na _ wniosek posła Rottera po­
lecono wydziałowi krajowemu przeprowadze­
nie z rządem rokowań, by kainit pobierać 
było można do celów leczniczych w stanie
n iedena tu row anym .

Koniec posiedzenia o godz. 10-45; nastę­
pne dziś o 10 rano.

W o ln i res^jske-japsdska,
Oblężenie Portu Artura.

Londyn, 4 listopada. „Daily Telegraph" do­
wiaduje się z Tokio, że Rosyanie od dnia 2 
b. m. wysadzają w powietrze forty i zabu­
dowania, położone między glównemi szańcami, 
a miastem P o rt A rtur. Ludność gotuje się do 
ucieczki. W ielkie rosyjskie okręty wojenne zo­
stały trafione wielu granatam i. Dnia 2 b. m. je 
dna kanonierka została zupełnie Zfli8ZCZ0na.

Londyn, 5 listopada. „Daily Chronicie" do 
nosi z Czifu: W edłng krążących tn  wiadomości, 
Japończycy stracili przy ostatni"h atakach na 
P o rt A rtnra 20.000 zabitych i rannych. L aza­
rety  polne są przepełnione.

Szanghaj, 5 listopada. Ja k  słychać, Japoń­
czycy zajęli wszystkie główne pozycye na poła 
dniowym wschodzie P ortu  A rtnra. Angielskiemu 
okrętowi „V ictoria“ ndało się z ładunkiem mię 
sa przerwać blokadę.

Kontrabanda wojenna.
Londyn, 5 liBtopada. (Biuro Rentera). Urząd 

spraw  zagranicznych oświadczył na zapytanie je ­
dnej z firm okrętowych, że angielskim właścicie­
lom okrętów n i e  w o l n o  wydzierżawiać tychże 
do zaopatrywania floty rosyjskiej w węgiel.

Flota bałtycka.
Paryż, 5 listopada. Agencya Havasa donosi 

z Londynu, że między Rosyą a Anglią nastąpiło 
już zupełne porozumienie co do składa i czynno­
ści komisyi śledczej w sprawie zajścia w Hall. 
Komisya zbierze się w Paryża.

TELEG R AM Y
Z sejmu dolno-austryackiego.

Wiedeń, 5 listopada. Na wieczornem posie 
dzenin sejmn poseł tow. Seitz przerywał prze­
mawiającemu Bielohlawkowi, w skutek czego po­
w stała gwałtowna sprzeczka między antysem itą 
Schneidrem a tow. Seitzem. W końcu Schneider 
rzucił się na Seitza i zaczął go dnsić za gardło. 
Seitz wydobył z kieszeni rewolwer i skierował 
go na przeciwnika. Posłowie zbiegli się i roz­
dzielili ich. Posiedzenie przerwano i zwołano ko 
misyę dyscyplinarną, k tóra postanowiła wyklu­
czyć oba posłów z następnego posiedzenia.

Rozruchy niemiecko-włoskie w Insbruku.
Insbruk, 4 listopada. W czoraj w nocy przy 

szło tu ta j do poważnych zaburzeń. Gdy kilku 
włoskich studentów o godzinie 11 w nocy wy 
8zło z restauracyi „Pod białym krzyżem" Niem­
cy zaatakowali ich. Włosi dali kilka strzałów 
rewolwerowych, przyczem kilka osób odniosło r a ­
ny. Niezliczone tlnm y ludności obiegły restanra- 
cyę, w której znajdowało się jeszcze 120 studen­
tów włoskich. Policya przeszkodziła w targnięcia 
tłam u do w nętrza restauracy i i  ułatw iła W ło 
chom oddalenie się z restauracyi. P rzetranspor­
towano ich w kilku poszczególnych partyach do 
ratusza. Ponieważ jednak niepokoje nie ustaw a­
ły, a Niemcy obrzucali res tau rac ję  „Pod białym 
krzyżem" kamieniami, wyruszyło o godzinie 1 1/a 
nad ranem wojsko i przywróciło spokój.

insbruk, 4 listopada. Podczas nocnych eksce 
sów 8 Niemców zostało zranionych, częścią cię 
żko, częścią lekko. RaDy odnieśli oni od s trza ­
łów rewolwerowych. Gdy wojsko nadciągnęło, 
zostało powitane świstaniem. T łam y rzucały k a ­
mieniami do okien restauracyi, w której znajdo­
wali się WłoBi.

Gdy mimo wezwania burm istrza i policyi, Niem­
cy rozejść się nie chcieli, wkroczyło wojsko, 
które poczęło bagnetami rozpędzać tłumy. W  ści 
sku artysta-m alarz P e z z e j  został ciężko ranio­
ny bagnetem i wkrótce zmarł. Oblężeni studenci 
włoscy pod eskortą zostali odprowadzeni do ra ­
tusza, a następnie do policyi. Zostanie wdrożone 
śledztwo. O godzinie 5 rano nasta ł spokój.

Insbruk, 5 listopada. W  ciągu dnia wczoraj­
szego (godz. 6 wieczorem) przyszło kilkakrotnie 
do tumultów. Demonstranci, do których się tak  
że przyłączyła gawiedź uliczna, w targnęli do 
gmachn wydziała włoskiego, zniszczyli Cafo U- 
rządzenie i wyrzucili przez okna. Bardzo 
liczny tłom udał się przed mieszkanie nam iestni­
ka i demonstrował tam , gwizdał itd. O godz. 4 
po południu rozpoczęło się posiedzenie rady mia­
sta  z burzliwym przebiegiem. Niepokoje w mie 
ście nie ustają.

Insbruk, 5 listopada. Około godziny 4 udali 
się demonstranci niemieccy przed hotel Europej­
ski, do którego zajechali posłowie włoscy, z żą­
daniem wydania im tych posłów. Tu dowiedzieli 
się, że posłowie już odjechali, i ruszyli dalej 
przed mieszkanie kapitana, który w nocy dowo 
dził wojskiem, użytem do przywrócenia porządku 
i wybili mn wszystkie szyby. Stąd ruszyli przed 
gmach nam iestnictwa i urządzili dem onstrację 
przeraźliwem gwizdaniem. Następnym celem po 
cbodn było mieszkanie teściowej nam iestnika, 
które zdemolowali.

Równocześnie odbywały się wielkie dem onstra­
cye przed konsulatem włoskim, tak  dalece, że 
musiano zdjąć tablicę z herbem włoskim, aby ją  
uchronić od znieważenia. Ośmdziesięciu żandar­
mów nie mogło wstrzymać naporu tysiącznych 
tłumów.

Z nastan iem  nocy dem onstranci p rzeciągali 
jeszcze ulicam i, n i s z c z ą c  w s z ę d z i e  w ł a -  
s ł n o ś c  W ł o c h ó w .

Insbruk, 5 listopada. Wczoraj w nocy przy­
szło do ponownych demonstracyj przed na­
miestnictwem. Tysiączne tłumy wznosiły o- 
krzyki: „Pfuj! Precz z n am ies tn ik iem !"  Szwa­
dr on  k a w a l e r y i  r ozb i ł  d e m o n s t r a n ­
tów na  3 grupy.

Później nadeszła jeszcze kompania strzel­
ców i piechoty i przystąpiono do opróżnienia 
ulic. Radcy miejscy wygłosili mowy, wzywa­
jąc ludność, by się rozeszła, na co odpowie­
dziano okrzykami: „Wpierw wojsko!" I fa­
ktycznie wojsko odeszło, poczem tłumy się 
rozeszły i w mieście nastał spokój.

Insbruk, 5 listopada. 137 studentów wło­
skich, uwięzionych podczas napadu na re­
staurację, trzymają jeszcze w aresztach są­
du krajowego. Tłumy ludności urządziły prze­
ciw Włochom demonstracyę przed sądem.

Aleksander Scharf zmarł.
Wiedeń, 4 listopada. W ydawca wiedeńskiej 

„Sonn n. Montags Z tg ." A leksander Scharf umarł 
dzisiaj w połndnie nagle.

Zmiana regulaminu w sejmie węgierskim.
Budapeszt, 4 listopada. Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmu prezydent ministrów hr. Ti- 
s z a  uzasadniał wniosek swój o wybór ko­
misyi z 24 członków, któraby się zajęła zmia­
ną regulaminu. Tiszy przerywano ciągle przez 
cały czas jego wywodów.

K o s s u t h  składa imieniem swej partyi 
oświadczenie, że będzie ona z całą energią 
sprzeciwiała się temu, aby narodowi odebra­
no jedyną broń, jaką posiada, tj. regulamin.

W imiennem głosowaniu (żądał tego sam 
Tisza) 216 przeciw 104 głosom uchwalono 
wniosek Tiszy.

Po przyjęciu wniosku Tiszy domagał się 
poseł Polonyi, aby merytoryczne obrady nad 
tym wnioskiem odroczyć do poniedziałku. Na 
życzenie Tiszy umieszczono te obrady na po­
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia. 

Burzliwe posiedzenie.
Paryż, 5 listopada. W  Izbie deputowanych 

zaczęła się dysknsya nad in terpelacjam i w spra­
wie donosów w armii, popełnianych przez ma­
sonów.

Dep. Y i l l e n e n v e  oświadcza, że cała odpo­
wiedzialność spada na m inistra wojny, ponieważ 
fakta, które mówca przytoczył w Izbie, okazały 
się prawdziwe, jednakże A ndrś nie pociągnął 
winnych do odpowiedzialności. Je s t udowodnio- 
nem, iż m inister w ubiegły piątek nie powiedział 
prawdy. (Oklaski na prawicy, poruszenie).

M inister wojny A n d r ć  przypomina afery w oj­
skowe, które rozegrały się z oknzyi sprawy 
Dreyfusa, dalej wrogie demonstracye przeciw 
prezydentowi republiki, w których brali udział 
oficerowie i przytacza fakty, mające wykazać, że 
w armii ietnieją niepokojące symptomy.

Dep. J  a u r  e s  oświadczył, że reakcya chce 
rolę zmienić, gdyż to republikańcy oficerowie są 
ciągle narażeni na donosy przeciwników. Repu­
blika ma prawo i obowiązek stwierdzić stanowi­
sko oficerów i zarządzić potrzebne środki, gdyć 
idzie tn  o lndzi, którzy m ają komenderować 
dziećmi narodu. (Hałas na prawicy). Następnie 
odczytał lis t księcia Aumale do jednego z gene­
rałów dywizyi, by tenże, jeżeli nie może odwo­
łać niektórych oficerów za ich przekonania re ­
publikańskie, by z a ż ą d a ł  i c h  o d w o ł a n i a  
w s k n t e k  i c h  n i e z d o l n o ś c i .  (W ielka w rza­
wa na prawicy).

Podczas końcowej dyBknsyi napadł nacjonali­
sta  deputowany Syveton m inistra Andrć i w y- 
p o l i c z k o w a ł  go.  P r z y s z ł o  do  b ó j k i  m i ę ­
d z y  d e p u t o w a n y m i .  Nastąpiło zawieszenie 
posiedzenia i straż parlam entarna wyprowadziła 
dep. Syyetona ze sali.

Kr
Ze stew arzyszeń  i zgromadzeń.

raków. — W  stow. „Postęp" (ul. Starowiślna 42) 
odbędzie się w sobotę 5 b. m. z a b a w a  t a n e ­

c z n a .  Początek o godz. 8 wieczorem. W stęp 40 h 
dla członków. 60 h dla gości.
1 /  raków. — Zgromadzenie krawczyń odbędzie się dziś 

w sobotę w Krakowie, w stowarzyszenia kobiet 
pracujących (Sebastyana 16) o godz. 3 po południu. 
Na porządku .dziennym: Położenie robotnic k raw ie­
ckich.
Daczność krawcy krakowscy! W  „Postępie" (Sta- 
N- '  rowiślna 42) odbędzie się w sobotę o godz. 10 
rano zgromadzenie krawców w sprawie strejku robo­
tników krawieckich we Lwowie.

W  Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) odbędzie 
się w niedzielę o godz. 10 rano zgromadzenie kraw ­
ców w sprawie strejku robotników krawieckich we 
Lwowie.

Stow. Drukarzy i Litografów 
^ i> /0 l i I b K U  w Krakowie (Rynek gł. 1. 19) 
urządza w niedzielę 6 b. m. T r z e c i e  P r z e d s t a ­
w i e n i e .  Odegrane zostaną: „Majówka pana Radcy" 
humor, sceniczna w 1 akcie oryginalnie napisana przez 
J. S ; „Rusin i krakowianka", wodewil w 1 akcie przez 
L. Natorskiego i „Rocznica ślubu", komedya w 1 akcie. 
Początek pnnktnalnie o g. 7 wiecz. Miejsce siedzące 
80 hal., stojące 40 hal.
I wów. — Wieczorek z tańcam i, urządzony stara- 
■— niem komitetu złączonych żyd. stow. robot., od­
będzie się dziś. w sobotę, w sali stowarzyszeń robo­
tniczych, ul. Beisera 2, p rz j odgłosie kompletnej ka 
peli cygańskiej. Początek o godzinie 7 wieczorem, 
Strój zwykły. W stęp dla panów 50 h, d la pań 30 h. 
Bnfet na miejscu.

Lwów. — Stowarzyszenie robotników krawieckich 
we Lwowi.- mieści się obecnie przy ni. Grodzi­

ckiej 9.
lA/iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskich 
* *  „Siła" (VI. Konigsegggasse 10 w „Verbands- 

heim). W XII. rocznicę założenia stowarzyszenia od­
będzie się w sobotę 12 listopada b. r. w sali „zum 
griinen Baum". VII. Mariahilferstrasse 56, z a b a w a .  
W program wchodzi: Przedmowa, tearzyk, utwory 
muzyczne, śpiewy, deklamacye. Muzyka p. Matejki. 
Na zakończenie tańce K arta wstępu 70 h, przy ka-- 
Bie 1 K. Początek o godz. 8 wieczór. Szczegółowy 
program przy wejściu.

NADESŁANE.
(Zs ten 4*{&ł redakcya nie odpowiada.

Or ROMAN GLASSNER
lekarz szpitala św. Łazarza

osiadł w Podgórzu, ul. Krakowska 1.3
i przyjmuje od 2—4 po południu.

Adwokat Heski w Krakowie
poszukuje

m łodszego koncypienta.



Nasze niskie ceny w zbudzają senzacyę!
Trwałe buciki

dam skie
skórzane 

do codziennego 
użytku 

para złr. 2*60

Bardzo mocne 
BUCIKI

dam skie
do sznurowania 
pora złr. 2*90.

Znakomite 
■ BUCIKI

dam skie
do zapinania 

para złr. 3*25.

BUCIKI 
do sznurowania
dam skie

ze skóry 
1-a Box calf 

trw ałe i eleganc. 
para  złr. 3*90.

Wygodne buciki 
filcowe do zapi­
nania z okład­

kam i skórkow. 
bucik spacerowy 

para złr. 2*—

BUCIKI 
do zapinania
dam skie

ze skóry 
I-a Chevreaux 

fason elegancki 
para złr. 4*50.

Bardzo mocne

B uty
z cholewami 

dla chłopców 
para od złr. 1*90

DAMSKIE
filcowe

p ó łb u c ik i
z obcasami 

para złr. 1* —

Buoiki skórkowe 
do sznurowania 

i  zapinania

d la dzieci
wykład, flanelą 

para  od złr. 1*10

Jedyne Filie
W  K RA K O W IE

tylko

ul. G rodzka 34 
i Rynek gł. 47

Linia A-B (Hotel Drezdeński).

Mocne gładkie 
lub okładane 

BUCIKI

męskie
z gumą 

para złr. 2*90

Znakomite
BUCIKI

m ęskie
do sznurowania 
para złr. 3'25

Eleganckie
BUCIKI

m ęskie
z gumą ze skóry 

I-a Box calf 
para złr. 4  25

Eleganckie 
buciki męskie do 

sznurowania 
ze s k ó ry  1-a 
C h e v re a n z  

wysokie obcasy 
para złr. 4  75

Bardzo mocne 
BUTY

m ęskie
z cholewami 

para  od złr. 5 '— 
do złr. 8 -

Buciki męskie 
sznurowane 

eleg. fason DERBY 
także i wysokie 
obcasy ze skóry 

I-a Box calf 
para złr. 4*50

Bardzo ciepłe 
i dobre BUTY

męskie
z cholewami su­

kiennymi 
para złr. 6 -75

Dobre, ciepłe 
buciki sukienne

m ęskie
okładane skórą 

z gumą 
para złr. 3*75

Eleganckie

lak ierk i,
buciki salonowe 

i do tańca 
para złr. 2*—

N A S Z E  N I S K I E  C E N T  W Z B U D Z A J Ą  S E N Z A C Y Ę !
W yroby  znaczniejszej fab ry k i obuwia w  M onarchii.

sprzedaje ALFRED FRANKEL Spółka komandytowa przedtem Módlingska fabryka obuwia.
Z a stę p c a  L . S T E IG L E R .

Zamówienia z prowincyi odsyła się odwrotnie za zaliczką. — Niestosowny towar odmienia się.

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 
KONFEKCYI DZIECIĘCEJ

POD FIRMĄ

JOZEF MASSAR
w Krakowie, ul. Floryańska I. 15

poleca w wielkim wyborze

Nowości w wełnie, jedwabiu, flanelach i barchanach. 
Ogromny wybór ubranek i paltotów dla chłopców do lat 10, 
dla panienek sukienki, paltociki, płaszczyki i peleryny do 
lat 15 oraz wiele innych artykułów w zakres konfekcyi

dziecinnej wchodzących.
Towar doborowy. —  Ceny umiarkowane.

Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

l i i  K A W A E S I S  ff)
l ^ ~  I P o r ę c z o n y  n a j l e p s z y  b. s m a c z n y  t o w a r .  1 ”  1 
O płatnie oolony z zaliczką k ilo  4 1/* 

Santos, wybierana . . . .  złr. 535"
S a l v a t o r ,  z ie lo n a ..................... n 5-85
Z łota Jaw a, żółtawa . . , „ 6-20
P erłow a, znakomita . . . . „ ł  C2
K uba, szczególnej dobroci . . „ ti'75
Ceylon, niebiesko-szara . . . „ 7'10
P ortorloo, wielko ziarnista . „ 7 20 
K ub a-P erło w a, wspaniała . „ 7'70

Szczegółowe cenniki darmo. 
Gioyanini & Co., Fiume. Postfach 133, A 37.

jbrączki ślubne złote U K
i za grawirowanie tychże nie nie liczy

S .  Z o ł d a n i ,  jubiler, K r a k ó w
u lica  M ikołajska L. 2 8 .  4eg

I Akwizytorów
do czynności miejscowej i do podróży 
przyjmuje akcyjne Towarzystwo za 
wynagrodzeniem stałej płacy, wzglę­

dnie dyet i osobną pro wizy ę. 
Reflektuje się tylko na osoby zdolne 

i nieposzlakowane.
Oferty z podaniem wieku i całego 
życiorysu pod uapisem „Akcyjne To­
warzystwo ,l poste restante, Lwów.

j PIANINO
w dobrym stanie do sp rz e d a n ia . 
Wiadomość u stróża, Rakowiecka 15.

oiynna firm#) a l f r e d  f r a n k e l
01JIHiO lllllld—  Spółka komandytowa

dawniej Módlingska fabryka obuwia
Rynek gł 1. 47 linia A-B (Hotel Drezdeński), 

I \ J « A K U W .  ulica Grodzka I. 34
Zastępca: Ł . S t e i g l e r .

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż nadeszło do jej dwu składów

10.000 par KALOSZY

Biuro „Ligi Pomocy przemysłowej11
z w r a c a  u w a g ę

źe bibułki P r7 y Q 7 lf iQ P ^  bibułki 
cygaretowe f f ■ ■ L j d £ 1 I J y y  cienkie

(bibułki i tutki niegasnące) 
zaopatrzone marką ochronną

Liga Pomocy przemysłowej”

„Hadzieja"
są wyrobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości.

prawdziwie petersburskich, również i inuycb fabrykacyj, i że z powodu wielkiego za- Adresjdla^lecem^ Zjednoczone ^galicyjskie fabryki bibułek cygaretowych 
kupna sprzedaje po niżej podanych cenach, z czego każdy d la  własnego interesu W 6  L w o w i © ,  u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a  L .  2 .

skorzystać powinien.521

Kalosze ^ 
męskie '3 EHkalosze . 

męskie *5
SęhHpjęr^

kalosze ^  
damsk. '3

kalosze b- 
dziec in .3

Zamówienia z prowincji odsyła sią odwrotnie za zaliczką. —  Niestosowne odmienia się bez wszelkich trudności.

j'Q5| I t M M M M M A M m M M M M n
J§ Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczaw* aa 

alkaliczno-Bodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak &

Wóda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisy! pr.emyiłowej Towarzystwa lekar- 
(kiego, używaną bywa w zgadie, kuroaaob i priewlekłyoh kataraoh to- J g

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój

§
 bogato ilustrowany 

cennik, zawierający 
sirzeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

w Brfl? NrW876
(Czechy).

Prawdziwy niklowy zegarek anker rem 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. 1'50, 3 sztoki złr. 4.

WINO CZERWONE

Wyłączne zastępstwo w Peprezentocyi s z c z a ­
wy Krondorfśkiaj’.

K r a k ó w  -  G r o d z k a  4 8 *

łądka t dobrym skutkiem. tow
Cena flaszki w Krakowie 15 et. — Do nabycia w aptekach S  
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wlwlórsklego. 9

D O  A M E R Y K I
odjazd z Havru każdej soboty

b ile ty  okrętow e p rzez

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity ! 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych- 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 40L
F ran zó sisch e  L inie

W ien IV., W eyringerg. 8.

S  K- Rżąca i Chmurski w Krakow ie £  Aranżera wystawy
wiftioUU) fabryki wM minoraliiyeh. •  AT dny magazyn nowości dla panów we LwowF

"^1 _ _  u . W  ZtrłosKAnift nnd A. H.u hinrn dzfannfkÓ*

Kraków, sobota________________________________ a A P 8  Z O D___________ 6 lutego 1904. Nr. 307

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.
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